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G O N I E C
NIEDZIELNY i ŚWIĄTECZNI.
__________Dziennik dla Wszystkich illustrowany, a czasem nie illustrowany.______
W ychodzi w każdą  niedzielę  i święto. Gdy święto schodzi się 
2 niedzielą, lub gdy  święta są dzień po dniu — wychodzi tylko 
jeden  raz. Prenum eratorom  miejscowym „Goniec" odseła się do 
mieszkania. Za odnoszenie dopłaca się 5 ct. miesięcznie, roznosicielowi.

Prenumerata wynosi wraz z nadzwyczajnym i i powieściowymi
dodatkam i:

tak w e L w ow ie , jak  i na p row in cji (z przes. poczt.):
r o c z n i e ........................ ■......................................8 zł. — ct.
p ó ł r o c z n ie ........................................................ 4 „ — „
k w a r ta ln ie ........................................................2 „ — „
m ie s ię c z n ie ........................................................— „ 70 „

W  P o z n a ń sk ie m  i P ru s a c h , o raz  w N ie m c z e c h  4 m a re k  k w a rta ln ie . —  w e 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych.

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz d robnem  pismem, lub za jego 
miejsce. O płata  od ogłoszeń większych, stosownie do umowy.

Redakcja i A dm inistracja znajduje się we Lwowie przy uliey Ossoliń­
skich i. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenum eratę i ogłoszenia. 
Prenumeratę przesełaó należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię­
żnych f r a n c o  pod adresem : Do Adm inistracji „Gońca N iedzielnego i Świą­
tecznego" we Lwowie. L isty  powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjm ują: w W iedniu : H aasenstein etVogler W all- 
flsehgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse IB, Daube et 
Comp. M azim ilianstrasse 3 ; Berlinie, W rocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
carji H aasenstein et V ogler; w Earyżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie n. 
M. Daube et Comp.

W łaściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i adm inistracyjną: M. D. Cham ski.

Od R e d a k c j i .
Zapowiedziany w przeszłym  num erze 

portre t i życiorys ś. p. W iktora  Zienkowi- 
cza, z przyczyn n ie z a le żn y c h  od redakcji 
damy dopiero w num erze nas tępnym , t. j. 
21. „Gońca Niedzielnego i Świątecznego" 
zamieścimy.

Nowiny od ręki.
=  R om ans prawdziwy.
N ie d a w n o , bo zaledwie kilka tygodni 

up ływ a, ja k  w ziemi sanockiej, s łynnej n ie ­
gdyś z butnej s z la c h ty , skojarzyło się m a ł­
żeństwo wśród w arunków  i okoliczności 
n iezw ykłych, a tak sym patycznych , że się 
prawie wierzyć nie c h c e , iż się to stało 
d z i ś , kiedy wszystko ogląda się za g ro­
szem i za pomocą tego grosza  eksploatuje 
nawet serce ludzkie i nam ię tne  porywy. Syn 
majętnego ziemskiego obyw ate la ,  o którym 
można najsłuszniej pow iedzieć ,  iż je s t  be- 
ne na tu s  et p o ses io n a tu s , zakochał się 
w ładnej i m łodej artystce  dram atycznej 
pewnego prow incjonalnego t e a t ru ,  który 
podówczas gryw ał w Sanoku i Iwoniczu. O 
m ałżeństw ie za pozwoleniem rodziców m ło­
dego cz łow ieka , ani myśleć nie było mo­
ż n a ,  a zakochany szczerze ,  przytem  uczci­
wy i rycerski młodzieniec nie chciał u trzy ­
mywać stosunku ubliżającego z tą, w której 
sercu złożył skarby swojego uczucia... Więc 
ołtarz i kwita... Ale do ołtarza nie dla k a ­
żdego i n ie  zawsze droga  ła tw a i prosta. 
Miłość jednak  p ra w d z iw a ,  je s t  p rzebieg ła  
i wyprowadzi nieraz w pole najzręczniejsze­
go dyplomatę... Młody człowiek zamieszkał 
umyślnie w m ałem  m iasteczku , aby przez 
sześć tygodni dać się poznać  miejscowemu 
proboszczowi, i gdy sześć tygodni m in ę ło ,  
tak się zaw inął szybko i z ręcznie, że ksiądz 
Proboszcz związał s tu łą  losy zakochanej p a ­

ry, i młode małżeństwo nie oparło się aż 
we L w ow ie .. .

Rodzice młodego m ałżo n k a ,  na tura ln ie  
osłupieli n a  p ierwszą wiadomość i ,  także 
n a tu ra ln ie ,  w_pierwszej chwili odwrócili za ­
gn iew ane twarze i zasmucone serca od m a r­
notraw nego s y n a . . .  Były naw et s ta ran ia  
aż u ks. arcybiskupa lw ow skiego , czy m a ł­
żeństw a tego nie można u n iew ażn ić , ale 
pokazało się, że ani prawo cyw ilne, ani 
kościelne naruszone nie zostało i z faktem 
dokonanym już tylko godzić się trzeba.. .
I  je s te śm y  pewni, pogodzą się zacni rodz i­
ce , bo syn klejnotu nie sp lam ił,  owszem, 
pos tąp ił  ja k  najszlachetniejszy  człowiek, a 
że dziew czyna uboga , zato życie w twardych 
w arunkach  wiodła uczciwe i czyste, pocho­
dzi też z dobrej szlachty i odebrała wycho­
wanie — toż , gdy przytem  n a tu r a  nie po­
skąpiła krasy  i wdzięków, nic dziwnego, że 
się tak szybko porozumiały dwie zakocha­
ne dusze i wbrew woli rodziców, związa­
ły  się na  życie całe. Zaciętość rodziców 
pod wpływem czasu, mięknie zwykle, jak 
wosk pod wpływem  ciepłych paleów czło­
wieka... S tary  sz lach c ic , gdy zobaczy sy­
n a , nie w ytrzym a, zakręci w ąsa , m achnie 
kilka razy ręką w powietrzu i k rzyknie:

—  L am parc ie ,  g a łg a n ie ,  a toś mi wy­
ciął ku ran ta  —  przygarn ie  dziecko do pier­
si i rozbeczy s ię ,  jak  baba... A potem g ła ­
dząc po tw arzy chłopaka doda:

— N o, przywieźże ją  — a pam ię ta j ,  
ło trze ,  żeby był wnuk...

A matka... E h ,  złych m atek dla swych 
dzieci nie ma na  świecie...

dziej zaufania publicznego i dają lichą ro 
botę i zły materjał. Na pewnego n. p. lwo­
wskiego szewca skarżą  się z p ro w in c j i , że 
każe sobie po 17 złr. płacić za gospodar­
skie buty z  cho lew am i, w których nawet 
kilka miesięcy się n ie  chodzi, a gdy mu 
na  to zwrócono uwagę, odrzekł, że oa skó­
ry nie robi. N a tu ra ln ie ,  raz się tylko uda­
je  i liczba jego odbiorców zmniejsza się 
z dn iem  każdym. A jes t  to pan m a js te r ,  
który dużo lubi mówić o patrjotyzmie... Bo­
że św ię ty ,  gdyby to nasi  rzemieślnicy na­
brali tego p rzekonan ia ,  że uczciwe sp e ł ­
n ianie swoich obowiązków, je s t  najlepszym 
patrjo tyzm em , toby i im, i nam  w kraju  by­
ło lepiej.

>= Poczciwy J a r o s ł a w , nietylko u rzą ­
dził festyn n a  dochód naszych  rodaków 
wypędzonych z ziemi polskiej przez p rusa ­
ków, ale zdobył się naw et na... J e d n o ­
d n i ó w k ę . . .  W łaśn ie  o trzymaliśmy eg ­
zemplarz tej jarosławskiej J e d n o d n i ó w ­
k i . . .  J e s t  w niej zacna  tendencja  i spo­
ro humoru... Kupujcie j ą ,  bo to na tych  wy­
gnańców , n ad  którym i n ie jedna  ręka  wro­
ga znęca s i ę . . .  E gzem plarz  kosztuje tylko 
15 cnt. i dostać m ożna we w szystkich  księ­
garn iach . —

— Skarżą się nie' bez s łuszności,  że 
naprzykład  obuwie gotowe, pochodzące z b a ­
zarów, je s t  po fuszersku robione i ze złego 
m aterja łu . Nie myślimy, bynajmniej, bronić 
baza rów , ale musimy zwrócić uw agę , że i 
nasi panowie szewcy nadużywają coraz b a r ­

=  Przemysł koralowy. Dno morza Śród­
ziemnego jest od X V I-go wiekn głównym do­
starczycielem tej ulubionej zawsze ozdoby płci 
pięknej. Ławy koralowe na wybrzeżu algier- 
skiem daje najpiękniejsze gatunki. Nadto, ob­
fity połów korali odbywa się na wybrzeżu 
Sycylji, Korsyki, Sardynji, Hiszpanji i wysp 
Balearskioh. We Włoszech jednak mieszka 
najwięcej poławiaczy korali i tam najbar­
dziej rozpowszechniono jest obrabianie tego ar­
tykułu. Włochy wysełają na połów korali oko­
ło 500 statków, których załoga liczy do



4,200 ludzi. W samem Torre del Gtfeco, nad 
zatoką Neapolitaóską stoi 300 statlów . War­
tość, wydartej we W łoszech dnu morskiemu 
zdobyczy wynosi przecieciowo rocznie 4,20^,000 
lirów, a waga wyłowionych korali dochóiili do
56.000 kilo. Hiszpania zaś i Francja wydo­
bywa rocznie do 23,000 kilo korali, wartują­
cych ołołó  1 ‘fi miliona lirów. S tatek , chcą­
cy łowić w porze letniej korale ha wybrze­
żu algierskiem , musi płacić 1,166 lirów 
w zimie zaś połowę' tsj śSthy. Przeci^Cłowo
KSźdy śfsTCet wydobywa raczcie su $;0C0 tt
rów kóMli, ś i i  kóiśżti* połowu dochodź^ dó
6.000 lirów i więcej, zarobek za ciężką i n ie­
bezpieczną pracę jest  stosunkowo bardzo ma­
ły. Obrabianie korali uskutecznia się po wię­
kszej części we Włoszech, gdzie i w tym 
kierunku pierwsze miejsce zajmuje Torre del 
Greco; z 50-ciu warsztatów, bowiem, istnieją­
cych w piń3twie włoskiem, 40 znajduje się 
w powyższej miejscowości. Liczba osób za ­
jętych w Terre del Greeo obrabianiem korali 
wynosi 9.200, z których o wiele większa 
część kobiet.

P O W IE Ś Ć
J I S A W E R E G O  f i l o N T E P I N A .

Ciąg dalszy. (Patrz Nr. 19ty)

—  To weźcie jeszcze in n ą ,  bo może 
pojedzie z nam i naczelnik policji ś led cze j , 
podprokurator i sędzia śledczy. Najmniej 
teraz ze wszystkich zajęty je s t  pan Paweł 
de Gibray. Zapewne jego wyznaczą. Ale 
on n ie  przychodzi tak  wcześnie. Trzeba 
będzie po niego posłać.. W eźcie  dwie ka­
re ty ,  prócz waszej. Jedno poślę  do pana 
de Gibray.

— Fonta igne  w yszedł spełn ić  polece­
n ie ,  a komisarz udał się do naczelnika po­
licji śledczej i opowiedział m u o tajemni- 
czem zdarzeniu  przy ulicy E rnes tyny .

—  Naczelnik policji ś ledcze j ,  którego 
nazwisko było znane powszechnie w P a ry ­
żu, niskiego był w zrostu ,  trochę c iężk i ,  
zgarbiony o przen ik liw em  i głębokiem spoj­
rz e n iu ,  z tw arzą  spokojną i ł a g o d n ą ,  po 
której p rzesuw ał się bez przerw y dobrotli­
wy uśmiech. Faw oryty  miał srebrzysto  s i­
we , jak  również i włosy.

Niezwykle z ręczny  i p rzeb ieg ły ,  pomi 
mo dobrodusznej pow ierzchow ności,  n ie­
s trudzony  n ig d y ,  zaprow adził  on w paryz- 
kiej policji śledczej porządek  wzorowy i 
w ybra ł do służby swej ludzi odznaczających 
się Sprytem, śmiałością i uzdolnieniam i po- 
licyjnemi

'Nikt od niego lepiej' n ie  u m ia ł  rozpla­
tać  nici najbardziej żagmiabwanej sprawy i 
w śród  długoletniego zawodu sWego doznał 
n iepow odzenia  bardzo mało razy.

— Zabójstwo w karec ie?  —  rzekł !z 
najspokojniejszą m in ą ,  w ysłuchaw szy  komi­
sa rz a  do Spraw sądowych. —  To bardzo 
ciekaWe. • ■ * ■-.

— N iepraw daż?

Musi to być z a g ld k k , którą  morderca 
wyobraża sobie, jako niepodobną do rozwią­
zan ia  . . .

—  A pan  ją  z łatwością wyjaśni — 
wtrąćił komisarz.

—  Spodziewam się.
Do drzwi gab ine tu  zapukano z lekka...
— Prosz^ —  odezwał się naczelnik  

policji śledczej.
Na progu pokazało się dwóch ludzi i 

śkłóffiło się kor&ie.
—  F rz y gyftgmy po rozkazy —  rzekł 

śt&rszy.
— Dobrze, że was w idzę , Jodele t — 

odrzekł naczelnik  —  miałem po was posłać 
Sprawę dostaliśmy taką , że wasz sp ry t  
będzie nam bardzo potrzebny.

Nieco o rdynary jna  twarz agen ta  rozpro­
m ieniała  wyraźnie .

—  Dziękuję panu  naczelnikowi za do­
brą  o mnie opinję — wyszeptał z szczerą 
radością . — P o s ta ram  się zasłużyć n a  po­
chwałę.

—  Zawsze jes teś  dzielnym , mój Jo d e ­
let. A w y , M artelu, macie przed sobą go­
dny  naśladow ania  przykłau. Starajcie  się 
podobnymi być do swego in sp e k to ra ,  a 
n ie  minie was awans, który warii już  obie­
całem .

N i  delikatnych ustaćb drugiego a g e n ­
ta  zjawił się bladff uśmiech. Odpowiedział 
g ło sem  bardzo ćichym:

—  Będę się starał.
— Spodziewam się.
W szed ł woźny i oznajm ił:
— Sędzia  śledczy , p. P aw eł  de Gibray 

z p. podprokuratorem  przy jecha ł i czeka 
ńa  pańa.

P rzed  gm achem  sta ła  kare tka  Bineta  i 
dwa fiakry, najęte przeź b rygadjera  Foni 
ta in e ’a

G ibrayowi opowiedziano wszystko w 
kilku słowach.

Członkowie sądu i hgehci rozlokowali 
się i pojechali do La Cftapelle.
Na ulicy E rn es ty n y  tłulb nietylko nie zm nie j­
szył s i ę , lecz się ńaw et powiększył i bawił 

się ro zm aitem i domysłami, w których nie 
było najm nie jszego sensu.

Że spełn iona  została zb rodn ia ,  dowo­
dziła  tego obecność kom isarza i sierżantów 
m iejskich  w doinu utrzymującego powozy 
do w ynajęcia , oraz aresztowanie woźnicy 
C adeta?

Ale co to mogła być za zbrodnia? Czy 
Cadet by ł głównym winow ajcą?  A W aw rzy­
niec Binet, czyż bjfł wspólnikiem?

Podrażnione  wyobraźnie siliły się na 
yozstrygnięcie tych pytań i oczywiście ża­
dną m iarą  nie mogły.

Sierżanci miejscy, postawieni przed 
b r a m ą ,  z trudnośc ią  powstrzymywali coraz 
bardziej rosnący tłum c iekaw yeh, z wiel­
kiego ożywienia machających rękam i, roz­
prawiających i wrzeszczących na  całe g a r ­
dło.

N agle  cisza nasta ła .
—  Sąd jedzie  — mówili ciekawi jeden  

d rug iem u  n a  ucho.

Tłum rozstąpił s i ę , przepuścił ka re ty  
przed b ram ę , która się też na tychm ias t  o- 
tworzyła i zam knęła  za nimi.

VI
Oględziny.

Tylko na chwilę tłum widział p rzyby­
łych  i znów na ich rachunek  o d d a l i ć  się 
zaczął najfantastyczniejszym przypuszcze­
niom.

— To Sam prefekt policji —  mówili 
jedni.

— E ! g d z ie ta m !... m inister spraw ie­
dliwości! zapewniali drudzy.

Domysły szły na wyścigi.
A tymczasem komisarz dźielńićy p ręd ­

ko wyszedł z m ieszkania gospodarza na 
spotkanie  członków sądu*

Przyw itano go pochwałami za tak  p r ę ­
dkie zawiadomienie sądu i prefektury .

— Za obowiązek sobie uważałem nie  
tracić ani minuty — odpowiedział —  zbro­
dnia w ydarzyła  się wśród okoliczności oso­
bliwszych i dlatego śledztwo wydaje mi się 
pilnem.

—  ć d z ie  ofiara? — spytał podproku­
rator.

— Proszę panów...
Kom isarz  zaprowadził członków sądu 

do ka re tk i ,  przy której stało na straży 
dwóch gierżatów miejskich. Sam otworzył 
drzwiczki.

W tedy  dał się widzieć trup w tej po­
s taw ie ,  jaką  jużeśm y opisali.

P rz y  n im  na  ławeczce leżał kapelusz 
Cży kto dotykał się t ru p a ?  —  za­

pytał się sędzia  śledczy.
—  Nie —  odparł kom isarz  — zna jdu ­

je  się on w takiem samem położeniu, jak  
go zobaczył s ta jenny  pana B ite t ,  kiedy o- 
tworzył k a re tk ę ,  ażeby j ą ,  jak  zwykle, 
wyczyścić.

—  O której godzinie powróciła ta  k a ­
retka?

— Nie umiem na to pytanie  odpowie­
dzieć panie sędzio.

— Dla czego?
—  Dla bardzo prostej przyczyny. W o­

źnice moi b iorą  klucz od b ram y ,  kiedy w y­
jeżdża ją  na noc. W racając , wyprzęgają  
k o n ia ,  zaprowadzają  go do s t a jn i ,  a sami 
odchodzą s o b ie ,  zamykając bramę.

—  A czy je s t  tutaj w o źn ica , k tóry jeź ­
dził tą k a re tk ą?

K aza łem  go zaprow adzić  do cyrkułu 
przy ulicy Doudeville — odezwał się ko* 
misarz.

— Dobrześ pan zrobił. Czy wie za 
co go aresz tow ano?

— Naka załem moim nic mu o teffl 
nie mówić.

—  To ro z t ro p n ie  z pańskiej strony* 
C z y  protokół zaczął już pan  pisać?

—  T a k ,  ale bardzo krótko, bo nie ba ' 
da łem  nikogo Oto jes t .

Sędzia przejrzał go.
—  Zaczniem y — rzekł —  A ponieważ 

n iem am  z so b ą  p isa rza ,  poproszę sekre ta ' 
rza pańskiego.



—  Je s t  on całkiem na  usługi pańskie.
—  Przedew szyśtkiem  — mówił dalej 

sędzia śledczy —  trzeba  wyjąć trupa  z ka­
rety i umieścić go w jakiej szopie.

S ta jenny  F ranc iszek  przyniósł wiązkę 
słomy, rozes ła ł  j ą  n a  ziemi podw órza ,  a 
dwaj agenc i,  nie bez t ru d n o śc i ,  w yjęli z 
karetki t r u p a ,  który zupełnie już zeszty­
wniał.

Położono ciało n a  słom ie , w górę p o ­
dniósłszy g ło w ę ,  t a k ,  ażeby można było 
dobrze przy jrzeć  się rysom  twarzy.

Nieszczęśliwy m ógł mieć la t  pięćdzie­
siąt pięć. W łosy k a s z ta n o w a te , zlekka 
przypruszone s iw iz n ą , tw arz  ogolona s ta -  j 
san n ie ,  su rd u t ,  kamizelka i spodnie czar- j 
ne  paltot, koloru b ru n a tn eg o ,  szal biały na ■ 
szy i, kamasze zimowe z podwójnemi pode- j 
szw am i, prawie n o w e . ot i wszystkie szcze- I 
góły powierzchowności.

Skrzepniętą krew  widać było n a  koszu- | 
li i n a  chustce. !

A g en t ,  m ilczący, nieruchomy i uważny ; 
dotychczas, p rzys tąp ił  do t ru p a ,  spełniając 
otrzymane polecenie i chciał zozpiąć ka­
m izelkę , gdy spostrzeg ł sznureczek jedw a- j 
bny. Pociągnął go i z kieszonki pokaza ł  ! 
się zegarek złoty.

—  Zegarek kcsztowny —  odezwał się. i 
— W ięc nie rabunek  jest przyczyną zbro- 
d n i , albo też zabójca nie zdążył obszukać 
swej ofiary.

Sędzia śledczy wziął zegarek z rąk a- 
genta  i p rzyjrzał mu się.

Tym czasem  Jode le t  rozpiął koszulę i 
obnażył pierś nieboszczyka.
Na lewej p ie rs i ,  przy sercu , ukazała  się 
duża ran a  osobliwszego krztałtu .

—  Zabójca ma celny wzrok i rękę mo­
cną — zawołał Jodelet.  — Dobre miejsce 
wybrał. Uderzył sztyletem o trójkątnym 
ostrzu. Śmierć była na tychm iastow a.

— Obszukajcie kieszenie — rozkazał 
sędzia śledczy. —  może przy nieboszczyku 
są inne jeszcze rzeczy ,  po k tórych dow ie­
my się czegoś o nim.
Jodelet spełnił polecenie. Nietylko z rew i 
d o w a ł , ale wyłożył n a w e t  kieszenie palto- 
ta, su rdu ta  i kamizelki. Nie było w nich 
n ic ,  prócz chustki białej od n o s a ,  wcale 
nie znaczonej.

—  D ziw na rzecz ,  że przy tym  człowie­
ku n i e m a  p u g ila resu ,  ani żadnych  p a p ie r ­
ków —  wyrzekł Gibray.

Naczelnik policji śledczej pokiwał g ło ­
wą z m iną  zadum aną ,  wielce jednak  m ó ­
wiącą. Jego to jakby  nie dziwiło. Agent 
oglądał kieszenie spodni i nagle  d rgnął.

— Cóż tam  takiego? — spytał sędzia, 
śledząc wzrokiem wszystkie jego porusze­
nia.

—  Zabójca bezwarunkowo nie łaszczył 
się n a  pieniądze —  odpowiedział Jodelet.
—• Je s t  i pugilares ofiary i w c d e  nie pu­
sty ,  bo ciężki.

—  Może w nim  znajdziemy jaką  w s k a ­
zówkę —  rzek ł  de Gibray. —  Dajcie...

/Sędzia śledczy wziął pug ila res ,  otwo­
rzył go i obejrzał. Były w nim  bilety sto­

i dw ustufrankow e, tudzież siedm franków 
10 centymów drobną monetą.

—  Moneta złota francuzka, czy zag ra ­
n iczn a?  — zapytał naczelnik  policji.

— Je s t  i f rancuzka, jest i włoska z wy- ; 
obrażeniem  Napoleona I I I  i W iktora  E m a- 
jiuela.

— W ięcej nic nie zna leź liśc ie ,  Jode­
l e t ?  , 5(0

— Nic... D ruga kieszeń pusta.
—  Czy bielizna znaczona?
A gen t obejrzał koszulę n ieb o szczy k a» 

jak  uczyuił to już poprzednio z jego  chu­
stką.

—  Żadnej cyfry nie ma.
— Wszystko się jakby  łączyło dla u- 

t rudnienia  ś ledztwa —  szepnął sędzia. — 
A spinki u koszuli niczem się nieodznacza- 
j ą  osobliwszem? —  dodał głośniej.

—  Niczem... Na piersiach i u rąk 
zwyczajne spinki perłowe.

Gibray polecił sekretarzow i zapisać w 
protokóle wszystkie te szczegó ły ; sekretarz  
p isa ł ,  tylko co sekunda ehuehająe w zzię­
bnięte palce.

— Zimno pana paraliżuje — rzekł doń 
naczelnik policji śledczej.

—  Trochę! Odmroziłem palce. Ale to 
n ie ,  tylko pismo nie będzie ładne.

—  Byleby można było p rzeczytać ,  
więcej nie potrzeba.

— Panie  s ę d z io , czy mam obejrzeć ka­
re tk ę ?  spytał Jodelet.

—  N atu ra ln ie ,  to bardzo ważne.
Wszyscy przystąpili  do karetki.
A gent wskoczył do n i e j , podniosł po­

duszki, zbroczone k rw ią ,  obejrzał dywanik, 
pudełko do zapałek , przybite tuż przy o- 
kienku.

— Nic —  w yrzek ł —  nic zgoła.
Paw eł de Gibray przywołał gospodarza

i rzek ł  doń :
—  Póki śledztwo się nie skończy, nie 

dawaj pan nikomu tej kare ty ; zresztą b ę ­
dzie ona opieczętowana.

— Panie sędzio , każę ją  wtoczyć do 
małej sz o p y , od której klucz będę miał przy 
sobie i w dzień i w nocy.

—  Tak też trzeba . Teraz  pójdziemy 
do pana i zaczniemy badać woźnicę, który 
jeździł tą  karetką.

B inet skłonił się.
— Zakryjcie ciało tego nieszczęśliwe­

go i pozostańcie tutaj —  rozkazał naczelnik 
policji śledczej sierżantom miejskim. — A 
w y ,  b rygad jerze ;  idźcie po woźnicę, k tó­
rego zaprowadzono do cyrkułu przy ulicy 
DoudeTille.

B rygad je r  F on ta igne  wyszedł z dwoma 
s ie rżan tam i,  gdy tymczasem Franc iszek  
przyniósł z wozowni dywaniki, k tóremi p rzy ­
kryto trupa.

P rzyłożenie  pięczęci zajęło dziesięć mi­
n u t ,  poczem gospodarz zaprowadził c z ło n ­
ków sądu do pokoju n a  pierwszem piętrze , 
gdzie widzieliśmy już kom isarza ,  sp isujące­
go protokół.

W piecu żelaznym paliło się su to ,  tak, 
że może było za gorąco , ale ciepło to przy­

najm niej n a  razie rozkosznem wydało się 
ludziom zziębniętym  n a  mrozie.

Czekano n a  tyożnicę Cadeta.
P rzez  kilka sekund panowała głęboką 

ciszau, p rzeryw ana  tylko trzasJkieip drzeiy#, 
w piecu i kaszlem sie rżan ta  miejskiego, 
k tóry się na  mrozie widocznie zaziębił.

C; d. ta.

Echa z prowincji.
(ę iąg  dalszy.)

Z  Tarnopola  
Ozdobą prawdziwą j dumą Tarnopola, 

jest ogród spacerowy, co się zowie piękny, a 
co rzecz rzadka w miastach prpwincjpnalnych 
bardzo starannie utrzymywany. Gdy podczas 
w ystany w Tarnopolu, w tym włąśnie ogro­
dzie odbywającej się, wprowadzał prezydent 
księcia Adama Sapiehę —  książę zawołał: 
— Ależ tu przedeiyszystki^m, ogyód jeąl; na 
w ystawie!...

Zasługa to tutejszego magistratu, na 
czele któręgo stoi czcigodny Dr. Koźmiński, 
mecenas tutejszy, człowiek zacnego charakte­
ru, wysoko wykształcony, wybornie obznaj- 
miony ze stosunkami, nie tylko w Tarnopolu, 
ale w całym kraju, a przytem uprzejmy i 
sprawiedliwy. Gospodarską i umiejętną rękę 
prezydenta znać w Tarnopolu ąa każdym nie­
mal kroku, a jeśli dużo je st  jeszcze do ży­
czenia, to już temu nie winien prezydent, bo 
w naszych miastach i miasteczkach galicyj­
skich, jeśliby się chciało robić porządek zu­
pełny, to na to najprzód potrzeba odpowie­
dnich funduszów, których kasy miejskie nie 
posiadają, a powtóre, tj;zebaby ten porządek 
przeprowadzać p a r  f o r c e ,  siłą zwłaszcza, 
gdy idzla o porządek i czystość, wśród izrae­
litów, a na to znowu stosunki miejscpwe nie 
pozwalają. Trzeba więc przeprowadzać ule­
pszenia i wygody stopniowo, po malu, żół­
wim krokiem... Co za piękny np. możnaby 
założyć skwer na wielkim placu, od którego 
nieopodal stoi kościół OQ. Jezuitów — 
zwie on się, jeśli się nie mylę, k o ń s k ą  t a r ­
g o w i c ą  i na ten też cęl obecnie wyłącznie 
służy. Całą tę targowicę, która się tam od­
bywa, możnaby wygodnie przenieść w inne 
miejsce, odpowiedniejsze, a na wielkim placp 
założony skwer, tanim kosztem ozdobiłby 
miasto i dałby tej stronie masę świeżego po­
wietrza. Ale to są pia desideria tarnopola- 
nów, rozbijające się o rozmaite przeszkody, 
pomiędzy któremi źle zrozumiana oszczędność 
przez niektórych radnych, ważną odgrywa rolę. 
Iły, polacy, dużo lubimy mówić o oszczędno­
ści, i bardzo często zastosowujemy ją tam, 
gdzie nietylko jej nie potrzeba, ale gdzie z po­
wodu takiej źle zrozumianej oszczędnośći, u- 
jemne są skutki. Dzieje się to najwięcej w 
naszych zdrowotnych stosunkach, i nie tylko 
w prowincjonalnych miastach i miasteczkach, 
ale i w większych miastach, jak n. p. we 
Lwowio. Ale wracajmy do Tarnopola.

Ciąg dalszy nastąpi.

Z  pod Suchej 
Na kolei transwersalnej do większych 

stacyj zaliczyć należy stację S u c h a  na któ­
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rej kriyżują się pociągi w różne strony kra­
ju, a przytem każdy pociąg zatrzymuje się 
tam dłuższy czas. Otóż, wielki brak w Suchej 
czuć się daje dobrej restauracji;  do tej pory 
prowizorycznie reustauracja prowadzona jest  
przez żyda. który wszystko może robić, byle­
by jeść ludziom nie dawał. — Bardzo byłoby 
do życzenia, i tego wymaga cała publiczność 
podróżująca, by stacja Sucha przynajmniej 
była obsadzoną przez restauratora ' katolika, 
któryby sumiennie i ze znajomością rzeczy 
prowadził interes. O dobrego restauratora  i 
rzetelnego człowieka nie trudno; potrzeba 
też, ażeby właściciel restauracji był dla prze­
jeżdżających grzecznym i uprzejmym, to wa­
runek niezbędny, jak naprzyktad na stacjach 
Kraków, Dębica, Podwołoczyska, Nowy Sącz 
i Chyrów; te reustauracje zjednały sobie 
bardzo pochlebną opinję, bo nie tylko rze­
telnością i dobrą kuchnią ale i uprzęjraem 
obejściem się z gośćmi zasługują na uznaDie 
publiczne. Takiego restauratora  trzeba tu 
nam i do Suchej.

z Drohobycza 
Miasto z każdym dniem się podnosi i 

wzrasta. Krach po całych dniach ogromny. Po­
wstało kilka instyrucyj finansowych, kilka 
żj dowskich hoteli, restauracja dobra p. Kloj- 
zego w rynku. Przed kilku miesiącami zosta­
ła założoną i otwartą „Narodna Torhowla* 
prowadzona rzetelnie i umiejętnie przez pa­
na Bołonnego. „Narodna Torhowla® osobliwie 
niskiemi cenami imponuje innym handlom ko­
rzennym. — Brak dotkliwy czuć się daje 
w Drohobyczu cukierni, bo ta, która jest, le­
piej byłoby, żeby jej nie było — jest okro 
pna.. Z małym kapitałem, fachowy człowiek, 
gdyby założył w Drohobyczu cukiernię, zro­
biłby bezwątpienia świetny interes — mia­
sto posiada bardzo dużo inteligencji, która 
chętnie da dobry zarobek cukierni a obe­
cnie lepsza klasa, ani gdzie posiedzieć, coś , 
przeczytać, pogawędzić przy dobrych lodach, j 
kawie, herbacie niema. W innych mniejszych 
daleko miastach jest  po dwie cukierni, a tu 
żadnej.

Z dniem 1. września otwiera się tu 
„Bi rsa® rusińska za pośrednictwem p. Bo 
łonnego, na uczniów 13 płatnych a zaś 4-ch 
nie płatnych — kapitał na to do taj pory 
jest  złożony wT kwocie 1600 złr, jest mieszka­
nie, własny lekarz Dr. p. Antcniewic.~ — 
profesor śpiewu p. Skobelski, zawiadowca pan 
Szkirpan. pedagog.

Obecnie zaś zakłada się bractwo świętej 
Trójey, które ma na celu umoralnienie wło­
ścian i upiększenia cerkwi. —  Seniorem te ­
goż jest Dr. Lewicki, adjunkt sądowy.

Teatr — koncerta — widowiska.
Jakkolwiek cały nasz tea tr  jest  już w 

komplecie, to jednak czas obecny, który jes t  
wstępem do sezonu zimowego, nie przynosi 
dyrekcji brzęcących owoców. Mówiło się dużo, 
a pisało się po trochu, że Lwów tęskni zat

swoim teatrem  — widocznie jednak i do tę ­
sknoty można się przyzwyczaić, bo gdy te ­
a t r  wrócił, w teatrze są pustki, jakby pod­
czas największych upałów.

O ile słychać z rozmaitych stron to se­
zon zimowy na scenie lwowskiej zainauguruje 
się zbiorowem dziełem p. t. K r a k o w i a c y  i 
g ó r a l e . . .  Gtłówne role już są rozebrane, 
chociaż ich nikt nie rozdawał — a pierwsze 
próby zaczęły się jeszcze w Krynicy i S zcza ­
wnicy... Będzie dużo, zdaje się, płaczu i 
zgrzytania zębów, pociski językowe, jak szmer- 
mele latać będą po komnatach dyrektora i 
jego kancelarji. Kto zwycięży, trudno p rz e ­
widzieć, bo k r a k o w i a c y  znani są z trady­
cyjnej przebiegłości i zażywania z mańki -- 
ale to pewna, że i g ó r a l e ,  nie tak, jak po­
przednio lu/.em będą chodzić, przeciwnie, f i r ­
mują się, zwołują] się, ostrzą toporki i ż a r ­
tować nie myślą...

Nic tedy więcej z ruchu scenicznego o- 
becnie zanotować ] nie mamy — wspomnieć 
jednak należy, że w komedyjce „Dzieciaki, “ 
zamiast p. Zboińskiego, który jeszcze b a ­
wił w Krynicy, grał dziadunia po raz pierw­
szy p. Piasecki, któremu musimy oddać zu­
pełnie uznanie pod względem bardzo dobre­
go wykonania tej roli, chociaż młody a r ty s ta  
walczyć musiał ze wspomnieniem znakomitej 
gry p. Zboińskiego.

Mieliśmy też sposobność po raz pierw­
szy widzieć we „Friebem,® naiwną pannę 
Pysznik, grającą zamiast pani Kwiecińskiej, 
dla której, jak nas objaśniono bliżej, nie n a ­
deszły jeszcze kufry z garderobą. O pannie 
Pysznik, cóż mamy powiedzieć?... Tymcza­
sem... nic, bo to cośmy widzieli, nie w y s ta r ­
cza do tego, co należy napisać o artystce już 
nie początkującej — zaczekamy więc na inne 
występy dość rezolutnej krakowianki, która 
o ile wiemy, ujrzała światło dzienne pod ma­
gnetycznemu oczami syreny...

Jak  donieślicmy w poprzednim numerze, 
rozpoczął p. Lasocki we Lwowie szereg przed­
stawień ze swojem towarzystwem dramaty - 

i cznem. Cztery pierwsze spektakle odbyły się 
w „Gwieździe®, następne odbywają się w ho- 
tein Zorża, w sali Frohsin. Dotąd przedsta­
wiono „Podróż po Warszawie,® „Chata za 
wsią“ w przerobieniu Mellerowej i Galasie- 
wicza i Staszozyka: „ ’ iara nadzieja i mi­
łość0, Na „Podróż po Warszawie®, szkoda 
każdych sił aktorskich i S c h o d u  dyrektora ; 
idjotyczniejszego zlepku konceptów, po wię­
kszej części niesmacznych, trudno na całej 
kuli ziemskiej znaleść. Towarzystwo p. L a ­
sockiego przedewszystkiem odznacza się wca­
le dobrem i poprawuem; wykonywaniem czę­
ści muzycznej -- dowiodło tego w „Chacie 
za wsią,® do której bardzo piękną muzykę 
napisał Z. Noskowski. Sara p. Lasocki jest 
wybornym dyrygentem i jak się okazuje z 
chóralnych śpiewów przez jego towarzystwo 
wykonywanych, posiada niezwykłą rutynę na­
uczania, organizowania głosów z surowego 
materjału, umiejętnego prowadzenia śpiewa­
ków, z pomiędzy których rzadko kto zna nu- 
y. W ogóle siły, jakiemi rozporządz i woj a-

tzystwo p. Lasockiego są dość pokaźne, a 
braki i niedostatki, jakie uderzają, są nieodłą­
czne w tych stosunkach, w jakich tea tra  na 
prowincji żyć i pracować mnszą. U trz y m y ­
wać tak  liczne towarzystwo w dość dobrem 
zdrowiu artystycznem i... fizycznem, potrzeba 
nie mało pracy, talentu i sprytu. Za to nale­
ży się słusznie uznanie publiczne p. Lasoc­
kiemu. Wśród artystów i artystek, odznacza­
ją  się wybitniejszymi talentami: pan Narkie- 
wicz, posiadający dobrą, wyraźną i poprawną 
dykcję, pan Kiciński, niezły kom ik, tylko za­
nadto szarżujący, pan Szutkiewicz i kilku 
jeszcze innych, widocznie młodych aktorów, 
których nazwisk na razie nie pamiętamy, 
z pań zasługują na u w ag ę : pani Zawadzka, 
pani Stanisławska (żona dyrektora,) ta pani, 
która grała starą cygankę w „Chacie za wsią,® 
a której nazwiska nie pamiętamy, p. Kliszewska 
i kilka wcale ładnych tw arzyczek, które rezo­
lutnie i umiejętnie role swoje wypowiadają. 
Musimy też podnieść, jże wszelkie sceny zbiorowe 
w towarzystwie p. Lasockiego, nie mówiąc 
już o samych chóralnych śpiewach z precy- 
ją  wykonywanych, wypadają harmonijnie, okrą­
gło, i noszą na sobie cechę energicznej ręki 
reżyserskiej.

W ie io że ń s tw o  M o rm o n ó w .
Od czasu, kiedy rząd Stanów Zjedno­

czonych począł występować przeciw mor­
monom, zamieszkałym właśnie w Stanie 
U tah, na mocy nowego prawa i, gdy w sku­
tek prawa tego znaczna liczba wielożeńców 
była uwięzioną i nawet skazaną na różne 
kary, wielu z tychże zbiegło i ukryło się 
przed s /łusznie  ściganą ich sprawiedliwością. 
Popłoch n iezm ierny panuje  teraz między 
mormonami, a pomimo ich twierdzenia, że 
prawo boskie przepisuje, iż wolno każde­
mu utrzymywać harem, jak  to czynio­
no w czadach przedchrystusowych. i jak  
to jeszcze dzisiaj czynią su łtanow ie  i pa- 
szowie tureccy, władza Stanów Zjednoczo­
nych karze każdego, k tóry  hołduje wielo- 
żeństwu.

Poduszczeni przez swych naczelników, 
czyli proroków i apostołów, jak  ich nazy­
wają, miewali w os ta tn ich  tygodniach  po 
wszystkich swych koloniach w S tanach  
Zjednoczonych zgrom adzenia  i m ityng i  i 
odzywają się w długich protestach do lu ­
du amerykańskiego i w ładzy Stanów Zje­
dnoczonych twierdząc, że znajdują  się na 
ziemi wolnej, gdzie każdemu je s t  wolno 
wyznawać swą re l ig ję ; że władza nie ma 
prawa mięszać się ustawicznie w obrządk1 
ic-h religijne, że nie mogą być poszłusznym 
praw u świeckiemu, gdy prawo boskie uczy 
ich zupełnie czegoś innego, że nic nie ma­
ją  do czynienia z prawem świeckim, że r e .  
ligja ich je s t  prawem bożkiem od samego 
Boga objawionem i nadanem , i że dla teg o  
prześladowanie ich jest obrazą samego 
Boga i Jego  prawa, i, jako takie je s t  g rze ­
sznym i n ieprawnem .

W proteście tym wychodzą mormoni 
z zasady, że władza ustaw am i i prawem



nia każdego obywatela popierać w wykona­
niu religijnych jego powinności, to je s t  t a ­
kich, jakie mu jego wiara  i wiedza przepi­

sują; mormoni zaś wierzą, że Bóg im roz­
kazał, aby każdy z nich miał tyle żon, ile 
może wyżywić, lub też ile mu potrzeba, 
aby jego wyżywiły, i dla tego m a władza 
Stanów Zjednoczonych ich w wykonywaniu 
ich obrządków religijnych popierać i b ro­
nić, a nie posełać przed sądy i zamykać 
w więzieniu za to, że wypełniają p rzykaza ­
nia boskie.

Zasada  ich jes t  n iepraw ą i żadna wła­
dza nie może się na żądanie ich zgodzie. 
Władza ma wprawdzie  powinność bronienia  
każdego obywatela w wykonywaniu jego 
powinności religijnych, lecz tylko tak dale­
ce, o ile artykuły  wiary każdej religji, lub 
sekty, zgadzają się z prawem całego kraju 
l nie sprzeciwiają się porządkowi społeczno­
ści i pomyślności wszystkich obywateli. Po­
winność władzy w tej mierze ja s t  określo­
ną i nie wolno jej wystąpić po za własne 
granice, aby sama nie była przyczyną n a ­
ruszenia tych swobód religijnych, które za­
chować obiecała i także zachowuje.

Mormoni opierają się — jak  powiada­
ją — na  objawieniu boskiem , które im k a ­
że żyć w stanie wieloźeństwa. Chcą oni 
Wrócić się z obecnego s tanu  społeczeństwa 
do dawnych ciemnych przed historycznych 
czasów, kit dy panow ała jeszcze ciem nota  i 
zabobon, kiedy ludzie żyli bardziej po zwie­
rzęcemu, jak po ludzku i niewiasty uważali 
za niewolnice; im więcej takich niewolnic 
miał mężczyzna, tym lepszym był jego do­
brobyt, bo niewolnice musiały na niego 
pracować, rodzić mu synów, którzy później 
także na ojca musieli pracować.

Niewolnb-e musiały się o wszystko s ta­
rać — a im więcej kto miał niewolnic, tem 
był bogatszym i tem więcej miał poważa­
nia u innych. M ężczyzna mógł w każdej 
chwili niewolnicę sprzedać, lub nową kupić,
-— niektóre w ygania ł  ze swego domu, inne 
zabijał, — a wszystko to było w porządku.

Niewiasta nie miała znaczenia, podług 
wielożeńey widzimisię, ani przed Bogiem, 
ani przed ludźmi, ani w świątyni, ani też 
przed sądem. — była uważana prawie, jako 
bydlę i dla tego też nie dbał nikt, jeżeli 
jej wyrządzano niesprawiedliwość.

Uznanie wieloźeństwa za prawne mo­
głoby społeczeństwo przywieść do tego s a ­
mego stanu, jaki is tn ia ł  kilka tysięcy lat 
temu Trzeba mieć pewną dozą bezczelno­
ści, by żądać, aby prawo podobne było 
bronione przez w ładzę; a protest przeciwko 
władzom Stanów Zjednoczonych, że nie 
chcą podobnych praw popierać i bronić, 
jest  bezczelnością i głupotą.

W ładza  Stanów Zjednoczonych i wię­
ksza część obywateli nie zna p raw , n a ­
kazujących w ieloźeństwa, o b rzezan ia ,  
1 tym podobnych. Kto w Stanach 
Zjednoczonych chce ż y ć , musi się z a ­
stosować do praw tam  istniejących, a jeżeli 
&ie chce być poszłuszny prawom, które 
większość narodu uważa za dobrei s p ra ­

wiedliwe, m a  drogę otwartą i może się wy­
nieść z kraju czemprędzej. Lud am erykań­
ski posiada ustawy, które  n ie  zezwalają na  
wielożeństwo, i dla tego też karze każdego, 
k tóry  posiada więcej żon, jak  jednę. W ła ­
dza dozwala każdem u wyznawać swą reli- 
gją, czy ona je s t  us tanow ioną przez Boga 
czy też przez człowieka; jeżeliby zaś kto 
podług zasad  swej m niem anej religji chciał 
popełnić zbrodnią, lub ja k ą  niedorzeczność 
sprzeciwiającą się ustawom kraju, władza 
wykonuje co prawo przepisuje i każe każ­
dego w stosunku do zbrodni i przewinienia.

—  5 —

Z całego świata.
H a n d e l  d z i e w c z ę t a m i .  „Daily News* 

donoszą, iż w Rzymie odkryto stowarzysze­
nie , mające filie w Neapolu i Spaleto , a t r u ­
dniące się sprzedawaniem młodych dziewcząt 
do Ameryki. Podczas rewizji w domu jedne­
go z byłych urzędników odnaleziono korespon­
dencję z kilku amerykanami w Nowym Jorku, 
prowadzona w tym ohydnym celu, Agenci 
niecnego stowarzyszenia kupują w południo­
wych prowincjach włoskich dziewczęta za ta ­
nie pieniądze i sprzedają je następnie za 
fr. 1,000 do 2,000. W Bzymie zaaresztowa­
no już 10-ciu członków tej bandy.

Nowiny literackie i artystyczne
W  Warszawie ukazała się bardzo cieka- 

kawa i z niezwykłym talentem napisana książka 
p. t. P o z y t y w i z m  w a r s z a w s k i  i j e g o  
g ł ó wTni  p r z e d s t a w i c i e l e .  Dzieło to wyszło 
z pod pióra Teodora Jeske— Choińskiego, auto­
ra, k tóry w niedługim stosunkowo czasie, 
zajął bardzo wybitne stanowisko w najnowszym 
naszym ruchu literackim, nie tylko, jako u ta ­
lentowany powieściopisarz, lecz także, jako 
wytrawny i głęboki krytyg i estetyk, P o z y t y ­
w i z m  w a r s z a w s k i  Choińskiego, jest  to wy­
czerpujące studjum literackie, które się nie 
tylko czyta z ciekawością. ale wiele nauczyć 
się z niego można.

Tego samego autora wyszły świeżo z dru­
ku następujące jeszcze prace: „Epopeja rycer­
ska niemców", „Dramat niemiecki X IX  wie­
ku". „Żydzi na tułactwie", „Z miłośoi", a 
wkrótce ukaże się ciekawa praca, rodzaj 
portretu literackiego p. t. „Henryk Heine8,

Gospodarstwo miejskie i wiejskie.
N i e d o j r z a ł y  owoc dojrzewa w po­

krzywach. W  tym celu należy go przez k il­
ka lub kilkanaśc:e dni trzymać w pokrzywach, 
odświeżając je, skoro uschną. Nie jest on 
wprawdzie tak smaczny, jak dostały na drze­
wie, ale w każdym razie dobry do spożycia. 
W razie, gdy wichry otrząsną z drzew nie­
dojrzały owoc. może ten łatwy sposób ochronić 
sadowych od znaczniejszych szkód.

—  K r e p  i n a  Je s t  to środek przeciwko 
owadom, składający się z alkoholu, wody i 
kwasu salicylowego, w Niemczech rozpowszech­
niony- Ogrodnicy zwłaszcza używają go z 
dobrym skutkiem, gdyż niszczy wszelkie ro­
bactwo szkodzące roślinności, jako to mszyce, 
wszy. stonogi, itp. Zastósowany w praktyce 
za pomocą sikawki ogrodowej, prawie w je ­
dnej chwili zabija, a roślinom nie szkodzi.

Stowarzyszenia, przemysł, handel.
Od grona kupców w Stanisławowie o- 

trzymaliśmy z prośbą, o umieszczenie pismo 
następujące:

N i e d z i e l e .  Grono kupców Stanisła­
wowskich tak Chrześcijanie jak Israelici 
upraszają szanowna P. T. publiczność jakoteż 
wysoką szlachtę by swe sprawunki w nie­
dzielę do godziny 12tej w południe łaskawie 
załatwiali, gdyż z powodu w prowadzonej 
w życie ustawy święcenia' niedziel od godzi 
ny 12tej w południe bezwarunkowo wszystkie 
handle są pozamykane do poniedziałku rano.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P T . Autorom wierszy: „Wielcy i M ali8 

i „Sokół" —  utwory panów drukowane nie 
będą.

P. A . A . w Krakowie. Nie znamy bli­
żej „ te j  sprawy teatralnej" i dla tego uwa­
żamy za stosowne nie pisać o niej, zachowu­
jąc nasze zapatrywanie na czas właściwy.

P . W . c. w D. Czy zostawił i co zo­
stawił zmarły we Lwowis księgarz Łukasze­
wicz, nie wiemy —  udaj się pan do rodziny 
Nowoleckich w Krakowie, to pana bliżej o- 
bjaśnią-

P. M . D. w Tarnopolu. Z  propozycji 
pańskiej korzystać nie możemy. List pański 
nie dowodzi, ani „wykształcenia", ani „zdol­
ności", ale zs to jest nie lada dowodem p a ­
rafialnej arogancji graniczącej... Łaskawy 
pan wie z czem to graniczy...

N adesłane.
Jadąc z Tarnowa do Krynicy, lub Szcza­

wnicy na całej linji kolejowej jest jedna je­
dyna dobra restauracja katolicka w „Nowem 
Sączu" na na dworcu kolejowym. Sam gospo­
darz pan Chrapiński jest może na tysiąc j e ­
den, że nie obdziera wysokiemi cenami prze- 
jeżdrzającyeh, ceny za potrawy, kaw ę, her­
batę itp. są równe z cenami miastowerai, czy­
stość wzorowa, usługa elegancka, rzetelna i 
szybka, p. Ck. zasługuje, by go większa sta- 
cjb kolejowa mogła mieć, a pewnie, że odpo­
wiedziałby najwybredniejszym wymaganiom 
ku zadowoleniu wszystkich.—  (3 7 8 8 — 1 — 1

Do nowego lokalu na róg ulicy Trybu­
nalskiej naprzeciw kościoła O. O. Jezuitów 
pzeniosła się znana firma W e i n a .  J e s t  to 
jeden z największych i najobficiej zaopatrzo­
nych sklepów galanteryjnych, w którym się 
z najdują towary nadzwyczaj gustowne. Oprócz 
tego p. Wein posiada m a g a z y n  g o t o w e g o  
o b u w i a  mę z  k i e g o  i d a m s k i e g o .  T a ­
kiego wielkiego składu obuwia, jak i ma pan 
Wein , drugiego we Lwowie niema — towar 
przytem przedniego g a tu n k u , a ceny bardzo 
przystępne. Jednem słowem p. Wein cały 
swój interes tutejszy od la t  24 we Lwowie 
prowadzi rzetelnie, i zasługuje na względy 
publiczności. — (3785 1 3 )
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O G Ł O S Z E N I A .

W  S T Ą > I S * 4 W O W łE
is tn ieje firma

SZYMAŃSKI i (/IAULIK
posiadająca m a g a z y n  a b iąrów  m ę­
żn ieli. F irm a ta ma wielki zapas ma- 
tdTyr francusk ich , angielskich i krajo 
wyęh, a wszelkie zamówienia każd.ęjnu 
starannie wypełnia tak, źe my ze sWo- 
je j strony śmiało polecamy każdemu 
pragnącem u tanio, ładnie i modnie 
ubierać się. F irm a p. Szymańskiego i 
M aulika, którzy dali dowody swej rze­
telności i sumienności niejednokrotnie. 
Z atrudnia pracowników fachowo wy­

kształconych. (3763-^7—9)

r^cacacacac aueseseaca^
u  Fabryka u

u lin konopnych i druciannych, j<

8  o r  a z w s z e l k i c h  w y r o b ó w  n  
p o w r o i n i e z y e h  ^

K Karola Wałkowińskiego {(
K w Krako wie. H
K Kleparz ul. D ługa nr. 19, poleca n  
U dla wszystkich kopalń naftowych i u  
^  salia  rządowych, oraz obywatelom ^  
M wiejskim, jako jedyne liny, które H 
U  dobrocią i trwałością przewyź- n  
W szaia zagraniczne W szelkie za- M

n  
u

szają zagraniczne. W szelkie za 
8  mówienia uskutecznia szybko i su- ^
U mi 
&

mienme po-m łernej oeme.

2C 2S 2C 2Z 2I1C 2C 2C 2C Zia

J. MOLDAO & BERESZ
przy placu G ołuchow skini I. 5 

w e L w ow ie
polecają swój nowo otworzony hur- 
towny i detaliczny MAGAZYN 
PO RCELANY I  SZK ŁA , w wiel­
kim wyborze i guście, osobliwie 
jest to sposobność dla prowincji 
dla panów kupców, ponieważ po­
wyższa firma dała już Niejedno­
krotnie dowód swojej uczciwości i 
rzetelności, z lieznemi partjami 
(3723 szanownej publiki. 8— 8)

Tj^ranciszek Zahraniczek w  T ar- 
n o w ie  objął po ś. p. Szebeście fa ­

brykę p ieców  kaflow ych, i prow a­
dzi takow ą wzorowo i umiejętnie. 
Piece z powyższej fabryki są n ajlep ­
szej ja k o śc i a cen y  bardzo n iskie  
bo piec kaflowy kosztuje od 30  zł. i 
wyżej. Zamówienia uskutecznia szyb­
ko i sum iennie. 3675—st.— 16

i . wienosofe

GAiiG. w m m
ffJHOH X 6 10 AT'ii fJ 80 ) V Cl i  O

.wydaje od dnia  10. listopada 1832 roku począwszy

l ° i o  a sy p a ty  fcasowe
z 30-dniowem w ypowiedzeniem

i%% a syp aty  kasowe
z 60-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.
'P rz sd tu k  nie będzie opłacony).

* 000000000000000*
O  Cesarsko królewsko uprzyw.

O RAFI NER JA SPIRYTUSU
^  fabryka rumu, likierów i octu

WE LWOWIE 
wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do perfu- ,  
merji; do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy Hj

2(st) po cenie jak najtańszej. Q

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

! I A  S K Ł A D Z I E ! :
znajduje się jeszcze

Kilkasetek resztek sukna
3 —4 metrów długości, w rozmai­
tych modDych. kolorowych na jesien­

ne i zimowe ubrania przydatne, 
takowe, dopóki zapas starczy, po 
cenie 5 zł, za zaliczką przesyłane 

będą ze składu 
II. Grobch w Starym  Berne,  
lęiostfcrp ałz N r. 2. —  Kto we­
źmie najmniej 5 resztek otrzyma 

jeszcze po 50 centów opustu.
U z n a n i e !

Wielmożny Panie! Mój przyja­
ciel p. Czuczman zamówił u pana 
resztkę 3*^ metra i z otrzymanej 
przesyłki jes t  zupełnie zadowolony, 
ppzeło proszę także i mnie p^do- 
wną resztkę sukna przysłać.
L . Rosenbaum z Ł opdtyna  (G a­

licja). (3500—4—10)

■l^Lajnowizy w ynalazek!
przeciw 3642 7 -  10

c h ry p c e  i kaszlow i
niezrównane w sku teczności:

CUKIERKI
e k s tr a k tu  k lonow ego

w pakiecikaeh po 12 i 18 et. a. w, są 
do nabycia w handlach korzennych we 
Lwowie u pp. St, M arkiewicza, K, 
Bałłabana, P. Górskiego, K. K lim o­

wicza i F r. Czarneckiedo.
M. A. Trenker i Spółka

w  D eutsch K reu tz , wynalazca i pro- 
duc. J eneraina ajencja u  pana
FI. Krause

we Lwowie, ui. Sykstuska 1. 17.

7"ierzycki i Pion w Tarno- 
■ Y Y  wie polecają swój s k ł a d  

t o y e a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  i n o -  
r y m b e r g s k i c h .  Na sezon zimowy 
wełniane towary, a to: kaftaniki, skar 
petki, pończochy, rękaw iczki itp. także 
włóczki różnego koloru i wełny do robót 
drutowych ze sładu dr. J a g ra — przytem 
wszystkie przybory toaletowe, mydła ró­
żnego rodzaju, perfumerje, wody koloń- 
skie W ielki zapas rosyjskich kaloszy 
bardzo praktycznych, oraz wszelkie 
przybory do robót domowych, — ceny 
stałe. (3590— 16—14)

j e s t  n o j l r p s z e  p i w o
w państwie austryackim,

odznacz: ne wieloma medalami na ro­
zmaitych wytawacb. Butelko p ó łlitro ­
w a kosztuje 20  cent. oprócz kaucyi 
za szkło (6 centów) A bonam ent na 
50 butelek 8 złr, 50  et. Odbior­
com  5 butelek odstaw ia się  p iw o  
do domu w  oznaczonej godzinie. 
C odziennie św ieże  w  głów nym  
sk ładzie w e  L w ow ie , u lica S o ­
b iesk iego 1. 22. W tym samym skła­
dzie nabyć można słynny IM PERIAL  
p iw o m arcow e znakomitej jakości. 
B utelka 13 centów. Abonament na 50 
butelek 5 złr. 50 ct. (3765—6—6)

A ̂ 5^ <08£> ♦
5  #
$  G a licy jsk i |

^  Zakład zastawniczy kredytowy $
$  $  
^  w gm achu tea tra lnym , wy- &
jL daje pożyczki na  wszystkie a
5 przedmioty ruchome, warto-  T 
J  Ściowe, przyjmuje wkładki $  
$  na  książeczki oszczędności, $  
$  oprocentowując takowe 6 %  $
6  z miesiębznemi, 7 % z  trzech- A 
& miesięcznem wypowiedze- X 
^  niem. 3620 (st). T

Zakład T apicerski ora - Magazyn
Mebli K A ltu l.A  PIEN IĄ ŻK A

w  K r a k o w ie  przy ulicy Flofl&ńśfci^j 
N r. - 28 poleca się Szanownej Publi­
czności z wykonywaniem wszelkich ob- 
stalunków i reperaeyj, wchodzących 
w zakres tapicerstw a, tak w m iejscu, 
jak  i na prowincji, i ręczy za szybkie 
i staranne wykońezenie, oraz umiarko­
wane ceny. W ząkładzie tym ! nabyć 
można z pierwszorzędnych fabryk: ma- 
ter y j. w szelk ich  potrzeb dekora­
cyjnych  i g o tow ych  m ebli ppdłng  
n ajśw ieższych  żurnali.

(3774—10—3)

na sp ła ty  ra tam i
G. N eidlinger

Lwów, ul. Kopernika lienba 2.
fYYY%

N o w ą  l w o w s k ą  p i e k a r n i ę
ul. na Rurach 1. 8 otworzył

BOGUCHW AŁ SC H A FFER
od kilku miesięcy. Chleb żytni po 
10,18, 36, żytni biały 24,12, 10 i 8.

J. LIPOWSKI
rękawicznik, bandażysta
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczaość i W ysoką Szlachtę, 
źe otworzył w S ta n is ła w o w ie  przy 
ulicy Karpińskiego 1 20. w kamieuiey 

p. Ila lperna (hotel Europejski)

Handel
t o w a r ó w  r ę k a w i c z n  i c z y c h

(R ękaw iczk i gum ow e dla  
pasieczn ików  bardzo prak­

tyczne).
Przy tej sposobności poleca w ob­

fitym w yborze: wszelkie rodzaje dam­
skich i męskich rękawiezek we wszys­
tkich najnowszych barw ach; w szcze­
gólności rękawiczki jelonkowe i łosiowe 
własnego wyrobu. Poduszki, szelki, 
kraw atki, szaliki i  t. d.

Wielki wybór bandaży 
wszelkiego rodzaju.

W ielki skład instrum entów  muzykal­
nych, m ianow icie: skrzypiec, cello, 
g itar, cyter, fletów, k lim atów  i t. d.

S truny prawdziwe włoskie do wszyst­
kich instrum entów po najumiarkowań- 

szyeh cenach.
W szelkie zamówienia w zakres rę- 

kawicznictwa wchodzące uskutecznia 
jak najspieszniej i najrzetelniej.

(3 7 1 3 -8 -6 )



Gumi i pęcherze rybie
prawdziwe prezerwatywy francuskie 
tBzin po 2gr.: 1'ęO^ 2 - |0 s jJ , j | '5 9  i 450.

k r ó t k ie  u c ię t e  
(Capotes americaineg) tuzin po zl;r. 3.
Gąbki paryzkie dla dam najde­

likatniejsze
tuzin po złr. 2 ’50 i 3'50 

rozaeła dyskretnie za pobraniem 
Laboratorium  chem iczne i skład  

artyk u łów  z gum y i kauczuku

JU L IA N A  B H C i
w  Tarnopolu,

(3752—st.—5)

Antoni Sidorowie*
(3712—5—6). w  K o ło m y i.

Emil Preyer, m echanik i optyk w 
Krakowie przy Ulicy FIorjBjisItiej 

1. 23 w kamienicy, W go W ojdy, od­
znaczony medalem  państwowym zasługi 
i  dyp lom em  honorowym, przyjm uje 
zam ów ienia i naprawy wchodzące w 
zakres F izyk i, Mechaniki i C hejnji, a 
mianowicie: instrum enta naukowe, le­
cznicze, niwelacyjne, do rysowania itp. 
rów nież zakłada dzwonki elektryczne, 
i  telefony, oraz napraw ia gruntow nie 
wszelkich systemów maszyny-do szycia.

3503 7 - 9

H artowny skład W in węgier­
skich M. KOZŁOW SKIEGO w 

P r z e m y ś l u  Zakupując osobiście od 
£0 lat w pierwszych magnackich win­
nicach, jako  też mając w łasną winnicę 
na W ęgrzech, polacam, takowe jako 
wina naturalne, najzdrowsze, i wybor­
ne w smalfji, w beczkach oryginal­
nych od 130 do 13,5 litrów wina od- 
stałego czystego baz lagru, bez(ca od 
złr. 50, 60, 70. 80, 100 do 400 złr.

W in* stołowe biała w butelkach, 
butelka po ent, 40, 50, 6°, 70, 80 i
złr. 1. W ina Tokajskie stare wytrawne 
lub słodkie, butelka od złr. li>9, 2, 
3, 4, 5 do 6 złr. Esencja Tokajska 
stara dla osób osłabionych, butelka o i  
złr. 3, 4, 6 do 10 zlr.

Oprócz tego pakowanie w paczkach: 
12 hut. wind Wał. Szamorbdner Nr .1 7 — 
l i ,  n v r „ I Ł S . -
12 p „ H egyaljaera wybrn. 10.50
12 „ „ Ksiąźęcfgo . . . .11. —
12 „ „ (Kiraly) Królewskie . 12.50
12 J, czerwone Ofner A delsberger 7.— 
12 „ „ Buday . . . .  9.—
12 ;; „  E ?ri . . . . .  10.—

A rak i Eum prawdziwe z Jam ajki.
Cognak francuski. (2—3

Potocki przy ulicy Kopernika
obak p. Ihnatow iczi we Lwowie 

poleca swoją pracownię obuwia m ę­
skiego, damskiego i dziecinnego 
z najlepszego m aterjału  krajowego i 
zagranicznego podług ostatniej mody 
wykonane. ,, .

Zam ów ienia uskutecznia niezwłocz 
nie — po m iernej cenie. (3625—8— 6

!! Z miana lokalu!!
Pierwsze krakowskie przędsię- 

biorstwo pogrzebowe ..Concordia”
przeniosła się z ul. Nad Rudawą i. 11 
na ul. Zwierzyniecką I 32 w Krakowie. 
Posiada wielki wybór trum ien metalo­
wych i drew nianych wszelkich gatun­
ków, tak  dla dz iec i, jako t r-ż i do 
rosłych osób.

Karawany, powozy, m aterace, po­
duszki, suknie i okrycia do trum ien, 
wieńee z kwiatów, świece, krzyże ko­
szyki żelazne i pom niki na groby, 
oraz wszelkie przybory pogrzebowe po 
najtańszych cenach. Urządza pogrzeby 
od najskron niejszych aż do najoka­
zalszych.

W ysyłam  żałobników ,w uniform ie 
do niesienia ciała i asyąły, — Aamó- 
Wienja na prowincją wykonuje szybko 
i rzetelnie, J. K. PĘK A LSK I.

(1592— 12—7)
 i i________________

Józef Tilinger
introligator,

ulica  K arola Ludwika 1. 5. poleca 
swoją pracownię introligatorsko — ga­
lanteryjną i w y sn u je  wszelkię roboty 
w zakres in tro ligatorstw a wchodzące, 
mianowicie i, teki pa djpilpmy aksa­
mitne i śkórz&nne i wszelkie inne 
oprawy książekod najskromn iejązyeh do 
najwykwintniejszy! h, w większych i o- 
śęiack ąngcznie.tąni^ , wązeJkie brr żury, 
Jak najtaniej oblicza, tak, źe śmiałą! 
konkurować może z zagranieą. Ręcząc 
*a dobroć m aterjału  i wykończenie, 
Sprasza o najliczniejsze zamówienia.

(8578—st.)

M D M  TORHOWLA
w e  L w o w ie

(iv  k a m ie n ic y  N a ro d n eg o  D o m u  
w  lo k a lu  p rze d t. O. T. W in e k le ra )

(;z filiami swemi
w Stanisławowie, Przemyślu, 

Tarnopolu i Drohobyczu
poleca ze swoich bogato i w dobry to ­

war zaopatrzonych składów : 
Kawę w woreczkach 5-kilowych 

franko po 6.70, 7.60, 8.50. 
9.20,'9.80, 10.40 zł.

Herbatę rosyjską firmy K. S. P o ­
powych w oryginalnych pacz­
kach funt po 2.80, 3.00, 3.40, 
4.00, 4.40, 4-80 zł.

Wina węgierskie  w bary łkach  
4-litrowych, franco po 3'00, 
3-30, 3'70, 4.10, 4-50, 4'90 zł. 
i wyżej, — w7e flaszkach wę­
gierskie, austrjackie, f ra n c u ­
skie.

Miód sycony flaszka 80 ct.
Świece kościelne ozdobne, z w y ­

ciskanymi kwiatami, pa ra  po 
2-30, 4-60, 9-20, 14. —  zł. 

Wody mineralne.
K arty , Szczotki wszię!kiego| ro ­
dzaju, Masa do zapuszczania 
podłogi, Pap ier ,  pióra i inne 
przybory do pisania, Proszek  
na  owady.

Sól kamienną dla bydła, i in ­
ne w zakres sklepu k o rzenne­
go wchodzące artykuły.

Kosy 7 raczkowe wołoskie po 34 ct. 
V I ;  .  * „ 36 „
7 „ ruskie „ 36 „
7 „ wołoski b ra ­

li ow ane . . 20 „
Rzezaki styryjskie . . .  56 „

B r a c i a  I i i l e w s c y  dawniej J , 
Czyneiel (syn) K r a k ó w  I ty -  

n c k  4 . handel istnieje od r. 1850. 
Polecają Szan. Publiczności swój obfi­
cie zaopatrzony m a g a z y n  t o w a ­
r ó w  g a la n te r y jn y c h , s k ła d  r ę ­
k a w ic z e k ,  b i e l i z n y ,  w y r o -  
bćjw tr y k o to w y c h , g o r se tó w ,  
f r a n c u s k ic h ,  p ła s z c z y  i  p o ­
d u s z e k  g u m o w y c h , k a lo s z y  
r o s y j s k ic h  i f r a n c u s k ic h  p e r -  
f u m e r j i .  Przyborów do podróży, ko- 
eow i pledów aDgielskich, kufrów i 
torb ręcznych, kaftanów i spodni ło ­
siowych, prześcieradeł i poduszek skó- 
rzannych, bandaży i wszelkich wyro­
bów rękawiczniczyeh. Zamówienia za­
miejscowe uskutecznia się odwrotną 
pocztą. (3775—3—10"

Topfer Józef
przy ulicy Trybunalskiej 1 ,14 we Lwo­
wie objął na własność .istniejącą od ią i 
kilkudziesięciu iC abrykę w y r o b ó w  
n o ż o w n ic z y c h , u a r z ę d z i  c h i ­
r u r g ic z n y c h  i w e te r y n a r -  
s k ic h  i polecą, wszystkie towary w 
zakres nożownietwa wchodzące z naj- 
IcpfBego ,|iwętpgąłu j gustownie w yko­
nane* W saystkie zamówienia , uskole* 
cznia szybko, sum iennie i po miernej 
cenie. W szelkie reperacje wykonuje 

natychm iast. (3747 4—b)

C u k ie r n ia  J a n i c z k a  w e  
L w o w ie  przjf n l .  K a z i ­

m ie r z o w s k ie j  obok A pteki Krzy­
żanowskiego p o le e a  a b o n a m e n t  
n a  d o s k o n a łą  k a w ę . Pieczywo 
wszelkich ciast zawsze Ś w ie ż e , ka­
wa, czekolada, herbata, lody, wódki, 
koniaki i t. p. w najlepszych gatun ­
kach. Ceny bardzo umiarkowane.

(3776 — 3 -  4)

Mięso ruołowe
w n a j le p s z y m  g a t u n k u  po ce­
nach nader u m ia r k o w a n y c h  w 
jatce p o d  1. 1 2  u l .  K r z y w e j  pod

św. Szymonem 
3759 8—9) I la r te l .

HANDEL TOWAROW K O R Z E N N E J
i w iktuałów .

Z aopatrzy łnm  takowy w naj- 
doborowszej jakości kawy, h e r ­
baty, rumów, likierów, rosolisów 
krajowych i zagranicznych, win 
austrjackich i węgierskich, p o r ­
teru angielskiego, salami włoskie 
i węgierskie, różnę wędliny, sery 
ementalski i krajowy,' bryndzy 
liptawskiej, sardynek  i tp. Piwa 
flaszkowe wyleżałe okocimskie, 
zwyczajne i czarny bok, oraz 
filia składu piwa krasiezyńskie- 
go księcia Adama Sapiehy.

Zapewniając, iż s ta ran iem  mo- 
jem  będzie na jum iarkow ańszem i 
cenami pozyskać względy i p o ­
parcie Szanownych P. T. odbior­
ców, kreślę  się z wyrazem g łę ­
bokiego szacunku i poważania

H enryk  M ayer
p o d  „b o c ia n em “

przy ulicy Czarnieckiego I. 8, róg ul. 
Łyczakowskiej obok c. k. urzędu clo- 

wego. (373i 5—6)

P R A C O W N IA

w y r o b ó w  k o t l a r s k i c h

FRA.NCSZK A SCHRAMMA.
w e L w o w ie ,

w realności w łasnej, 
p rzy  ul. Berka N r. 12

wykonuje wszelkie robpty k o t la r ­
skie; m iedziane i żelazne, jaką tp  : 
kotły parowe, 2biornik;, parnlki, 
itp., urządza  nowę i napr&tfria 
is tn iejące, już gorzelnie, piwo- 
wsrnie, łazienki i tp . ,  wyrabia 
naczynia kuchenne, jakoteż n a ­
czynia i przyrządy dla Pp. Che­
mików, aptekarzy, cukierników itp.

Wszelkie zamówienia wykonuje 
się według życzenia, szybko i po 
cenach bardzo umiarkowanych.

Zapas miedzianych naczyń  k u ­
chennych, znajduje się zawrsze 
na  składzie.

K upuje  s ta rą  miedź, m osiądz, 
cynę i ołów- (3705 6 —^2)

BOLESŁAW MIKULINSKI
krawiec męzĄi 

we Lwowie przy placu Halickim 
liczba 12.

Poleca Szanownej Publiczności 
swoją p r a c o w n ię  i s k ła d  s u ­
k ie n  m ę z k ic h ,  które są na  każ­
dą porę roku obficie zaopatrzone 
w najgustowniejsze m ater je  z 
pierwszorzędnych fabryk. W y­
konuje wszelkie suknie męzkie, 
jak na js ta rann ie j według na j-  
nowsżej mody, w jak najkró tszym  
czasie , po cenach umiarkowa­
nych. (3726 5— 6)

Marceli Gettlick Skład mebli,
luster, obrazów, oraz pracownia 

wyrobów stolarskich, rzeźbiarskich, to­
ka rsk ich , skład trum ien cynkowych, 
drewnianych i wypożyczalnia karaw a­
nu. «  Jaśle. W szelkie zamówienia j  

uskuteczn a szybko i sumiennie P o le*1 
ca się również do wykonania wszel- 
kich rzeźb. (3780—4— 1) i

POMIESZKANIA
do najęcia przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4 w kamienicy frontowej na lszem  
i 2giein piątrze po 4 pokoi i kuchni, 
a w oficynach 2 pom ieszkania.

3778 1—2

r Z M I A N A  L OK A L U
K  z ul. R uskiej do Rynku
K «r 11 ^
£  Dziękując uniżenie aa dotych- £

czas udzielone mi zaufanie, zawąa- 5

rj fekcjl damskiej, i tenże ząo- 
£  patrzyłem w najobfitszy i wybór £

Stak krajow ych  jak  i zagrani- J  
czuy.ch m ateryj jertwabnycli w. 

rM i w ełn ianych . Także niemniej £  
J  zobowiązuje, się , jak d o tąd  taS, i 
jjhOia przyszłość dla Szan. Publicząw- jr  
£  ści z w łasn ej n iaterji w s/.e  IWe £  
J  z im o w feo ia  jak  najdoskonn- ^  
% lej i podług najnowszego żurnalu fe 
ijt wykonywać, O. liczne zamówienia £  
^  uprasza zatemu niżeuie(368S-st.—4) 5j 
% z wySo k m ^ m n * w m
J o ,  R o z o n g a r t e n y  
£  we Lwowie, Rynek 1. 11. £

FABRYKA PAROWA

Cykorji i surogatów 
kawy

ANTONIEGO R0ZMANITA
iv lla * o iv ic a c h  p o d  K ra k o w e m .  

KANTOR i SKŁAD 

Kraków, ulica Florjańska
we własnym domu.

Nowo otworzona fabryka po  
wyższyęh wyrobów na s p o s ó b  
z a g r a n ic z n y  — towary W n i ­
czym zagran icznym  n :<? uątępują 

p r z e w y ż s z a j ą  t a to w e  tem - 
bardziej, że właściciel tej fabryki 
nie posługuje się żadnem i do­
mieszkami i ingrend jenc jam i fał- 
szy wemi, tylko każdy towar che­
micznie i urzędownie s tw ierdzo­

ny i uznany za w y b o r n y  i 
z d r o w y .

(373(3 4 -1 0 )  .

N ajnow łze fasony

KAPELUSZY
K apelusze letnie różno kolorowe 1.20 
Knpelu«ze z fabryki Habiga -5 -złr. 
CYLINDRY 5, 6. 7, 8. i 9 z k  
Czapki płócienne i jedwabne od

50 ct,. 1 złr., 1 zk . 50 ct. i 2łr.
poleea - Wfltó

M A im m  m  Ol l Js r
ulica Halicka 1.17. we Lwowie 

(3766 — 6—5)
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Greo E. Delavala
Fabryka parow a w yrob ów  z drze 
w a i druta w  G rybow ie. (Galicja i 
Ł Ó Ż K A  ŻELAZNE z materacami 
drucianym i. Jedyna ochrona przed ro­
bactwem pasorzytnem. Łatwo rozbie­
ralne, bardzo trwałe. 185 centm. długie 
85 centim . szerokie, cena zł. 25  
W edług najnowszego modela łóżka 
oficerskiego, przyjętego przez wysokie 
c. k. M inisterstwo wojny. Osobliwości 
S n rężyn y  drzew ne, m aterace dru 
ciane. rolety, deski do czyszczen ia  
noży itd. M aterace z sprężyn  
drzew nych. Uprzywilejowane i p re­
miowane wielkim złotym i srebrnym 
medalem. Cena za sztukę bez różnicy 
wielkości zł. 6. S z iu n ty  do b eczek  
system u am eryk. Heblowane trzaski 
z les/czyny do klarow ania za 100 Kio 
z łr 7. Skrzyneczki różnej wielkości na 
smarowidła. M aterace z sta low ego  

drutu. Cena za sztukę:
Od 140—150 Cm. długości złr. 7.— 

150—160
160—170
170—180
180—190
190—200

1 0 .—  
11 . —  
11  —  

12.—
W  ram ach żelaznych 3 złr. wyżej. 
Siedziska elastyczn e do w ó zk ó w  
C en a: z poręczą zł. 8 .— bez poręczy 
złr. 6. Wszelkie zamówienia uskutecznia 
się z całą ścisłością. W ypłata może 

być i na raty. (3786 8—1)

Medycyny chirurg, okuł. etc.

Dr. Kazim. Szymkiewicz
dentysta w  K rakowie

ordynuje od 9—2. Operacye den tysr. 
przy użyciu środków znieczulających 

od 3—5. (3789 3 - 1 )

Jękot, zegarmistrz
w Nowym Sączu

poleca wielki zapas wszelkiego rodzaju 
zegarów  śc ien n y c h , sto łow ych  i 
k ieszon k ow ych  najnowszego fasonu 
po m iernych cenach — reperaeye usku­
tecznia szybko i sumiennie (3787-6—1)

| 30/° Ł  O S Y
austr. Banku kredyt, z ie m s . 

rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50 .000

- jakoteż
4°/0 Ł  O S Y

węgierskiego banku h ipotecz­
nego 

rocznie 3 eiągnienia
Główna wygrana złr. 50.000
korzystne dla lokacji kaucji sprze­
dajemy po niżej kursu dziennego

SOKAL i LILIEN
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

Polecenia z prow incji wykonu­
jem y bezzwłocznie bez doliczenia 
prow izji, także za zaliczką. — s t .—

Wyższy Zakład naukowo - wychowawczy
d l a  p a n i e n

konces. przez W ys. M inisterstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajow ą, 
pod kierunkiem

M A R J I B I E L S K I E J
w e  L w o w i e , R y n e k  1. 15.

Program  szkolny zaw iera: 1) Dział przygotowawczy. 2) Ośm klas
wydziałowej szkoły. 3) Trzechletni kurs wyższy. (3790-6—1)

Zapis rozpoczął s ię  z dniem 25 sierpnia .

Zm iana lokalu.
Z dniem 20. Sierpnia 1885 został 

przeniesiony mój obficie zaopatrzony 
SKŁAD MEBLI z lokalu dotychczaso­
wego przy placu Marjaekim do mojej 
w łasnej kamienicy pod I. 7 ulica Hali­
cka. Staraniem  mojem będzie Szano­
w ną Publiczność i nadal rzetelnie ob­
służyć, i polecając skład  wszelkich 
m ebli: orzechowych, dębowych, giętych, 
żelaznych, luster, garn itu ry  dla jadalni 
I sypialni, sprzedaję takow e taniej o 10 
p rocen t niż ci, k tórzy rzekomo WY- 
SPRZEDAZ ogłaszają. Proszę zatem  S za­
nowną Pubiicznoć o tern się  przeko­
nać i mnie nadal swoimi względami zasz ­
czycać. (3781—6 —1)
A. L U F T  ul. Halicka 1. 7.

Najlepszy mączkę kościany nawozowy
c i e n k o  z m i e l o n ą  

poleca dla rolników pod zasiewy jesienne po cenach najtańszych

F A B R Y K A  W Y T W O R Ó W
c h e m i c z n y c h  i  n a w o z o w y c h

JUL JA N  A WANGA , we Lwowie.
Kantor zamówień: Ul. Sykstuska 1. 8.

L . 1262. 3784 1—1

Ogłoszenie.
Administracja centralna fundacji lir. Skarbka ogłasza niniej- 

szem sprzedaż drzewa opałowego z własnych lasów , a to:
w  rew irze Rozwadów

650 stosów 4 mtr. j drzewa buk., grab. łup. po cenie złr 7' 50
w  rew irze Stulsko

268 stosów 4 mtr. drzewa buk., grab lup po eenie złr. 6 ’ —
w  rew irze Iłów

w  dziale Barw inki
483 stosów 4 mtr. drzewa bukowego łup. po cenie złr. 7'50 

w  dziale Toraków  
887 stosów 4 mtr. drzewa buk., grab. łup. po cenie złr. 6. — 

25 stosów 4 mtr. drzewa buk., grab. mięsz. po cenie złr. 4 -50
w  rewirze Brzozdowce

w dziale W iśn io w ie c
371 stosów 4 mtr. drzewa buk., grab. łup. po cenie złr. 6 ’ — 

w  dziale  Garb
402 stosów 4 mtr. drzewa buk., grab. łup. po cenie złr, 7 50

w  retuirze Opary
340 stosów 4 mtr. drzewa grabowego łup. po cenie złr. 9- — 

Licytacja odbędzie się za pomocą ofert pisemnych, które m a­
ją  być podaue najdalej do 1. września b. r. godziny 12. w południe 
do Administracji centralnej fundacji hr. Skarbka we Lwowie, tea tr  
I. piętro Nr. 28.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą w Admini­
stracji cen tra lne j, tudzież w zarządach lasowych.

Z i f l i i s t m j i  centralnej fo ia c iilr. M a .
Lwów dnia 20. sierpnia 1885.

ANDRZEJ LANGNER
(3757 — st. 3) poleca

prawdziwy k o n i a k  kuracyjny francuski 
wprost z COG5TAC’l I

butelka po 1 złr. 60 cnt.
Rynek I. 9 (kamienica arcybiskupia).

A P T E K A
S zczęsnego Marjana

T r a u n f e l l  n e r a
w  D olin ie — poleca: 

Antiinigrin środek jedyny od migre- 
ny i bólu głowy 1 złr. C elestin  śro­
dek przeciw piegom i plamom watro- 
bim ym , odszezególniony kilku listami 
poehw alnm i za niezrównaną i nieza­
wodną skuteczność 1 złr. R oślinne  
cnkierki piersiowe, przeciw  astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 et. 
Puder „Księżnej Miluclinej" biały, 
różowy i sz mowy, pudełka nader o- 
zdobne po 1 złr., po 60 i 40 ct. Kto 
raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuea wszelkie zagraniczne podobne 
preperata. Atram ent czarny królewski 
li tr  60 ct. w fllaszeezkaeh po 8 ct. Ma­
jący w tern przed innymi zaletę i pierw ­
szeństwo, iż jest mocno czarny, do­
brze spływa z piór i nie psuje takowych. 
Musztarda krymska przednia po 60 et. 
i 25 et. O w oców k a, wyborny likier 
ze świeżych owoców, litr  1 złr. flaszki 
po 50 ct. i po 1 złr. Zoflin przeciw 
siw izn ie , nie farbuje tylko odmładza 
włosy. Cena flaszki 80 et. Za skutek 
w przeciągu 2 tygodni ręczę. G lice­
ryna piękności, flaszka 1 złr. P apier­
ki karbolowe i trociczki karbolowe 

jaknajtanićj.
P r z y  o b s ta lu n k u  za  5  z ł. f r a n c o  

(3764—st.—7)

U J a g a z \  n Ił ę k a w  1 c z n i c z y 
1,1  F. LUBIŃSK IEG O  w  K rnk o- 
w je, P U c D om inikański L. 3 poleca 
w ie lk i w yb ór rękaw iczek  w ła ­
snego w yrobu  glansownych, duńskich, 
jelonkowych, nieianych i jedwabnych, 
sznurów ek, portm onetek, torb po­
dróżnych, kufrów, szelek, ubrań je lon­
kowych, rękaw ic i m asek  do fecb- 
tunku, b iretów , p asków  rnpturo- 
w ych  i innych bandarźy itp., iip. 
K ażdy przedm iot z tego magazynu 
pochodzący celuje trwałością, elegan­
cją i przystępnem i cenam i.

(3772 — 6 — 4)

P. T
Niniejszem zawiadamiam wszystkie n 

interesowanych, że z dniem 15. maja 
1885. objąłem zastępstwo kilku fabr yk

Fortepianów,
harm: niów i t. p.

Osobiście nawiązałem stosunki z pier- 
wszorzędnemi fabrykami, sprowadzam 
tylko najlepsze instrum enta, które 
każdego czasu u mnie oglądać można, 
i sprzedaję je podług cenników fa­
brycznych bez podwyższenia ceny, tak, 
że instrum ent kupiony odemnie kosz­
tuje znacznie tanie, niżeli wprost 
z fabryki, zkąd trzeba opłacić opakoo 
wanie i transport, a nadto trzeba p -  
nosić rezyko uszkodzenia instrum entu 
w drodze.

Wypożyczam fortepiany do domu 
i na koneerta. — Używane, lecz dobre 
instrum enta przyjm uje do zamiany.

CHLEICHER LEIBA i 
7 SYN w e  L w ow ie  w  Ho­

telu Angielskim poleca Koniaki 
francuskie, Portery  Angielskie, 
Wody mineralne, Owoce południo­
we, Marynaty, Konfitury i tp. po 
miernej cenie

Zamówienia uskutecznia szybko 
i sumiennie. (3707 6— 10)

DOM BANKOW O-KOM ISOW Y
Biuro ekspedycyjne

I ,  H A W H O C K I
Kraków, Hotel Drezdeński.

(3734 st. 9)

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: Stanisław  Wufifka. Z drukarni „Dzień. Pol.* pod zarządem J . M ittiga.


